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R U S K I  I N  W A L I D

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

Trefć . W iadom ości K raiow e: z P etersbu rga . W iadom ości Z agraniczne: Niem cy. F ian cy i
W  ochy . Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E

s  Petersburga ,  21 Lutego.

B e skrypt N a yiaśnieyszego Pana.

Mo rei Panie R a d co  dw oru  S ku ryd in !
O św iadczając w am  moie .sczególne zadow ol­

ił ieme i w dzięczność za  tru d y  w asze i .czyn­
n o ść , Jakich dow iedliście przez u ło żen ie  ustaw 
celnych  :i tarvf'y, zasczycam  w a s  n ay ła sk a - 

w iey  orderem  Swiętey A pn y drugiey  k lassy  a 
znaki iego brylantow e przy ninieyązem przesy­
ła m , zostaiąc p rzy ch y ln y  ku wam.

(Podpisano) ALEXANDER.
1820 roku.

Stycznia 3o dnia.
>v P e te rsbu rgu .

—  R adca K o 11 egski Lew enstern  Y ice-G uhcr- 
nator estoński, w nagrodę gorliw ey s łu żb y  
nay łaśk aw iey  m ianow anym  został r a d c ą
stanu.

—  O  ś m i e r c i  X i ą ź ę c i a  T m sc i  Berri otrzy­
m ano t u  n a s t ę p u i ą c e  doniesienia: Zaliov-
ca zadał m u raz śm iertelny pu g in a łem  przy- 
w yyśctu z opery w :ę sam ą chw ilę , gdy c h c ia ł  
siadać do -poiazdu. K rew  zb ryzga ła  X iężn ę  
ma żonkę iego.iuż siedzącą  w karycie . X iąże  
ciężko ran io n y  w p raw y  b o k , przeraźliw ie 
k rz y k n ą ł i  p a d ł  b ez  -czucia. 'Za'hoy-ca m ę -  
sczvzna w ieku  la t trzydziestu, w  lichem  przy­
k ryciu ., schw ytanym  został i odprow adzo­
nym  do k o rdegarty  przy teatrze b ęd ącey . 
To straszne m orderstw o n astąp iło  dnia i 3 Lu­
tego p ó ł do iedvnastey  przed p ó łn o c ą .

Odniesiono niezw łocznie X iążęcia  do iedney 
z sal tea tra ln y ch , gdzie i X ięźna  u d a ła  się 
także 1 łą c z n ie  z lekarzam i spieszyła podać 
c ierp iącem u ra tunek . Jnn i doktorow ie n a ty ch ­
miast zw ołani, otworzyli ra n ę  i X iąże zdaw ał 
się m ieć lepiey. X ią ie  de Bourbon p rzy b y ł 
p ó ł do pierwszeyr, a t łu m  ludu o taczał b u d o ­
w ę teatru z oznakam i nayg łębszego  sm utku.
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Ulga którą Xiąże zdawał się uczuć była na­
der krótką, boleści powróciły znowu i o pią- 
tey zrana żyć przestał.

Prokurator Królewski rospoczął natych­
miast śledzenie,, a Hrabia Decases sam badał 
zabójcę, który największą okazywał oboię- 
tność i wyznał, iż od czterech iuź l*it m iał 
zamiar wykonania tey zbrodni. Nazywa się oil 
Litvet i by ł  w liczbie niższych ©fficialislów 
stay ni Królewskiej-. Nieoddał się 011 sam 
(iakośmy donieśli wczoza) w ręce sprawiedli­
wości; lecz chc ia ł żemknąć i iuź na końcu 
ulicy zatrzymał go ieden prywatny człowiek: 
nadbiegła warta i pojmanego zaraz odprowa­
dziła do wyżey pomicnioney struźnb

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

—  z Berlina, —
Jeden z dzienników francuzkich pod ar­

tykułem z Berlina umieścił list Pana W ctl,\ 
professora teologii przy uniwersytecie berliń­
skim, który napisał b y ł  do matki Sanda  po- 
cieszaiąc ią po zabiciu przez niego'P. K o­
tzebue, a z powodu którego fBette został 
usuuięry z professorslwa', co' w swoim czasie 
sprawiło nieiakie zgorszenie. Liberaliści ( s ło ­
wa są dziennika) twierdzili, iż straszną iest 
rzeczą usuwać od urzędowania człowieka za 
napisanie listu pocieszaiącego matkę Sanda. 
Lecz teraz może publiczność sądzić o przy­
czynie tego ,  przeczytawszy list P. IV  eite 
zawieraiący bardzo niebezpieczne zasady. Oto 
iest ten list:

»MCPani! Dotknął cię iako matkę tak 
srogi cios, z powodu którego przez przy­
jaźń okazywaną mi przez ciebie w idzę  się 
obowiązanym napisać ci kilka pocieszają­
cych wyrazów. Gdybyś m iała opłakiwać pro­
ste wykroczenie wybornego syna twoiego, 
milczałbym i zostawiłbym cnotliwemu sercu 
twoiemu i czasowi uśmierzenie żalu twoiego. 
Lecz, źe zdanie pospólstwa potępi, na pozór 
słusznie, syna twego iako zbrodniarza, prze­
to muszę stanąć w obronie iego przed topą 
{ ochronić pamięć i cg o od hańby, przynaj­
m niej ' w rodzinie iego. Czyn; który spełn ił ,  
iest wprawdzie nietylko nieprawny i kary 
godnv W obliczu dóczesney sprawiedliwości, 
lecz uważany- w- sposobie abstrakcyjnym, iest 
niemoralny, i orawonv towarzyskim przeci-

Podstępność i gwałt nie mogą nadawać 
nikomu, i dobroć celu nie uniewinnia 

Jako moralista, nie 
czynów; dobrem, 

Wszak- 
o  czynie iuź speł­

za zasadę wvroko- 
u nie prawo powszechne, ale przekona 

nie i pobudki działającego. Sądzi się o ka­
żdym według iego przekonania. Zgadzam 
się, IZ przedsięwzięcie syna WCPani z b łędu 
wynikuęrO( ale nie by ł wolnym od namię­
tności! Lecz któż może sobie pochlebiać, 
ze iest od namiętności i pobłądzenia .wolnym? 
Jeden tylko był laki. Jednakże, b łąd  zuay- 
duie wymówkę, i nieiako upada przez słabosć 
i czystość przekonania, a namiętność ©świeco- 
ną  zostaie przez źródło, z którego wypływa.- 
jestem przeświadczony, iż twóy pobożny i cno­
tliwy syn b y ł  w tym przypadku; by ł pewnym 
siebie; poczytał przedsięwzięcie swoie za spra­
wiedliwe, i dla tego dobrze uczynił. Niech 
każdy podług  przekonania działa, a dobrze 
działać będzie. Lubo nie uwalniani przed­
sięwzięcia- iego od wszelkiej namiętności, nie 
uważam przecież przez ten wyraz ponurego 
i burżiiwego uniesienia się, bo ile wiem, b y ł  
Sand  człowiekiem spokoynego i uważnego 
charakteru. N a tchnął  go jedynie iatt n a j ­
czystszy zapałr który z iak naylepszego źró­
d ła  pochodził, ale nabył od młodości Sanda  
gwałtowności, która go za obręb życia po­
pchnęła .  Bez tego rodzaiu namiętności, niepo- 

- dobna prawie spełnić czynu wielkiego; potrze­
ba konieczne, aby ogień zapału w ybuchnął.  
Upewniam WGPanją, iź syn twóy, zamiast 
zmniejszenia przywiązania, które ku niemu 
od chwili poznania go powziąłem, powiększył 
ie i owszem. Czyn taki, spełniony przez’ m ło ­
dzieńca czystego i pobożnego, zgodnie z prze­
konaniem iego, iest nader pięknem w wieku 
naszym zjawiskiem. Jakiźkolwiek los czeka sy­
na twoiego, dosyć ży ł ,  bo postanowił umrzeć za
najpiękniejszą skłonność serca swoiego.  *■
Kto tak życie ua szwank wystawić może, 
dowodzi, iż c a łą  wartość iego zna, ze nie 
ceni go z trwałości iego, lecz z wewnęfrzney 
ouegpź piękności. Nieszczęściem! nawykuio- 
no u nas przenosić życie pędzone w miękko­
ści i lekkomyślności nad śmierć piękną. Nie 
rniey WCPani za rzecz smutną, iź tylu ludzi 
nie uznaie szczytności takiey śmierci. Postę­
pek Sanda  iest oznaką iego ślaehetnego spo- 
sobu myślenia, który zdoła  ocucić °ludzi z
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prawa
niesłuszności sposobow. 
mogę pochwalić takowych 
a nie złem, odpowiadać złemu należy, 
ze, gdy przychodzi sądzić 
nionym, trzeba, wziąć 
wania



letargu. Młodzi niec wystawił życic cłia zgtr-
r  • • • • i • ILienia człowieka, którego tylu innych'- czci-
ł o  iak bożyszcze. Czylrż więc czyn ten nie
będzie miał żadnego skutku? Lecz nie po­
trzeba skutkcwv, żeby sadzić o i a kim czy­
nie, iak się. me sądzi o życiu człowieka z 
blasku i c m ; częstokroć zupełne nieznane

o  7 . Otest n a y p i ę k i n e y s z e i n .  —  Szanowna' przy­
jaciółko! Obyś te uwagi moie uznała za p r a ­
wdziwe, i zachowała ten sposób widzenia prze­
ciw w s z e l k i m  zarzutom! Tyś to wydała na 
śwtat i wychowała tego nadzwvczaynego sy­
na; ty go więc zrozumieć i ocenić potrafisz, 
zniesiesz mężnie los, który sam sobie obrał. 
Bóg, będący potężnym i w lem także, co 
test słabe, doda ci swey pomocy. —  Jestem 
i t. d.«

List ten (pisze daley ów dziennik) oczy­
wiście napisany był w celu rozeyścia się 
między przviaciołmi i stronnikami Sonda', ia- 
kó j rozszedł się skrycie;, ale w końcu, nieuszedł 
baczności rządu pruskiego;' z powodu które­
go tak Król do- ministra oświecenia publi 
czuego napisał:

„Professor WeTte uzna ł Za prawdziwy 
pokazany mu wypis- listu, który dnia 3‘igó 
Marca i S tg do Pani" Sand. żony Radcy spra­
wiedliwości napisał, a w którym uniewinnia 
mord przez młodego Sanda  popełniony. A 
Więc ważny urząd pro lessor a teologii nie zga­
dza się z takim postępkiem. Obraziłbym su- 
ninieme moie, gdybym nadal ieszcze powie­
rzył uczenie młodzieży człowiekowi, który 
mord ma za usprawiedliwiony pod pewnenii wa­
runkami ; przeto zalecam W C P an u , abyś 
W etta  z professorstwa usunął.

W  Berlinie 3o Września 1819 r.
Fryderyk W ilhelm.

F K A N C I r  A. 
i  P aryża, 9 Lutego.

Już nawet 1 gazety nasze ministerskie nie 
bronią i niepochwalaią tego milczenia, iakie 
gazety madryckie zachowuią teraz względem 
ostatnich zamieszek w Andaluzyi. W iodnem 
z pism rzeczonych nriuisterskich czytamy z łe ­
go powodu co następnie:

„Nigdy nienależy ukrywać przed ludem wy­
padków, grożących neibespieczeństwem spo­
ko yności powszechney, a tern bardziey gdy te 
pomimo wszelką ostrożność dłrtgo skryte mi 
bydż niemogą. Najlepszym środkiem do prze­
szkodzenia buntowniczym zamachom iezt obia- 
wienie czystey prawdy.«■

K ronika ranna , między innem tak się t łu ­

maczy: „Należało się spodziewać buntu w Hi­
szpanii. Kilka dniami przed wybuchnieniem 
tego mieliśmy zręczność widzenia papieru pod­
pisanego przez kilku oficerów w imieniu wszy­
stkich iiln-ych spiskowych; gdzie oświadczano 
zemstę za śmierć Jenerałów Portier i Imssi

Dziennik tporow  czyni z tego powodu na­
stępujące uwagh „Takie wyznanie nader iest 
ważne. Można 7. tąd wnieść że rokoszanie 
mieli swoich spólników w Londynie. Mv sa­
mi byliśmy tego zdania, a nawet podobną iest 
rzeczą, że mUią przyjaciół swoich i we Fran­
ch; w przeciWnein bowiem zdarzeniu tez ;a- 
me wiadomości niemogłyby się w iednvm i 
tymże czasie rozgłosić w Paryżu, Po, Stażbur- 
gu i Baionie.

W  Ł o c h r.
Od Granic W łoskich ,  6 Ja/tego'.

Niesprawiedliwie uskarzaią się. Rzymianie na 
^ustawiczny wywoź za granicę drogich pomni­

ków sztuk nadobnych starożytności. Zawsze 
te artykuły były  znaczącą gałęzią handlu' a 
zwłascza w państwie kościelnym. Jin więcey 
ubiegaią się cudzoziemcy o te pomniki, inr 
ochoczey i drożey ie p łacą , leni ochotnicy 
Włosi kopią się w gruzach i dobywa ią  z nich 
te zabytki. Te to wyszukiwania daią spomb- 
do życia tylu tysiącom ludzi. Nadto, większa 
półowa i naylepsze części tych drogich o s ta t ­
ków dostaią się; do muzeum Papiezkiego, lub 
do zbiorów miłośników zamożn ych, a nad po­
trzebne i zbyteczne przedmioty wywożą, się za 
g r a n i c e .  ( D o  t e g o  r z ę d u  wyłącznie należą, 
ca łe  posągi, naczynia, i różne sprzęty i Ozdo-- 
by domowe z pięknego i drogiey roboty bron- 
zu dobywane w ruinach Tivoli i” bliskich oko­
licach.) Powiadaią iednakże iż Rząd mu po­
zwolić tylko niektÓWm znakomitym cudZoziem- 
cóm i dworom Xiążąt rzymskich obciążonych* 
długami wyprowadzenie tych przedmiotów.

f t O Z  M A l  T O Ś CI.
O kapeluszu wolno/ci w Anglii.

Kapelusz wolności, trzy kolorowa chrągiew 
i inne rewofucyyne znaki, których teraz re­
formatorów ie angielscy używaią, by ły  powo­
dem żwawych sprzeczek w następu iącem py­
taniu: „Czy te cechy buntownicze są Wzięte
od Jakobinów francuzkichy łub od dawna ist­
niały w jknglii? „Wszyscy o tern więdzą, że 
wolność zawsze była bożyszczem narodu An­
gielskiego, kapelusz* zaś by ł  iey cechą iak i 
u innych narodów, a przyuaymniey daie się
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to widzieć na rozmaitych gm achach  publicz­
nych  i pomnikach m ężom znakomitym wznie­
sionych. Lecz kapelusz krwawy Jakobinów 
liancuzkich , nieiest c e c h ą  wolności konstytu- 
c w n e y  angielskiej '.— Na iednyin z powyżey 
wzmiankowanych .pomników, daie się widzieć 
posąg Brytami daiącey prawą r ę k ą  g a łązk ę  
o liw ną światu, a w lewey trzymaiący kopiią, 
na którey unosi się kapelusz koloru b łę k i tn e ­
go z b i a ł ą  obwódką i .napisem złotemi g ł o ­
skami Liberty ,. Ten 10 h lę k i tn o -h ia ły  .kape­
lusz należy w łaśc iw ie  Anglikom, i niema nic 
wspólnego z krwawym kapeluszem Reberspier- 
ra , M arata i H unta. Zresztą, pokrycie g łow y 
i u dawnych narodów uważane b y ło  za cechę 
wolności. W iadom o iest także że czapce wy­
stawione y przez Geslera, na pnhlic.znych pla­
cach  szw ajcarsk ich  winien ten kray wolność 
sw;oią o trzym aną .przez W d h e lm a  Telia. W  
historyi hollenderskiey kapelusze także b y ły  w 
ząąązeniu. Party ie  nazwane K abeliau  i Fiska­
lne n  które  b y ł y  przyczyną tak wielkiego krwi 
rozlewu ,w r 35o r, odznaczały  się także ko­
lorem kapejuszów. Pierwsza z n ich nosiła 
szare a d ruga  b ia łe  (Pierwsza partv ia .nazywa­
ł a  sią K abeliau  od imienia Jedney wielkiey 
ryby,' a d ruga  Fisham en  od wędy, którą  też 
ry b y  ło w ią  się.) W  Szwecyi prawie c a ło  
państwo dzieliło się iescze niedawno na dwie 
strony, które znano pod nazwaniem K apciu- 
szosyyfib i  p za p k o w y c /. Jakie m ia ła  znaczenie 
czapka czerwona u  Jakobinów, wszystkim iest 
wiadomo. Rzecz iednakże w a n a  uwagi, że 
od czasu rew o lu c j i  francuzkiey c z a p k a ^  sta ła  
się .oznaką wszystkich stronników n ie ładu , 
Uż ,-wanie ,iey nietylko weszło do >V{och i 
Hoiiapdyi;; jlecz nadto j  do R eform atorów  a n ­
gielskich -partyi H unta.

k o p e u  tGruduia r. z. .w hrabstwie zahor 
le.wskiem $r ^Węgrzech zdarzył się nas tępu ią -  
cy .osobli.wązy?wypadek,;który iakoiiow y dowocl, 
iak  .częstokroć ła tw ow ierność smutne wydaie 
skutki przy  taczamy t Pewna .młoda panienka lat 
12 córka zńakpm itey  i bogatey damy, zasłyszaw­
szy gdzieś, że p p ż e ł k ł e  p e r ły  nahy wąią zno­
wu pierwszey ,s,wciey hjiąipśei, kiedy ie p o ł ­
knie indyk i po p ie iak«n  czasie dohędą  z m e­

go, spieszy z lą  nowiną do mamy, a ta nie­
d łu g o  się namyślając, bierze sznurek p e re ł  
tysiąc .złotych wartujący i razem z zło tym  
fermoarem i piejrseienieiri osadzonym perłam i, 
oraz innym drogim także z topazu ,r.ubinpw i 
sjzmaragu ozdobionym p er łam i zamkiem .mie­
sza w pokarm  indvka, który Jedno po drugiem  
połyka. Miano baczność na ptaka przez 24 
godzin tak, że nic z tego niezgtrhił, poczcm 
zabito go ,i otworzono wnętrzności, I.ecz nie­
stety p e re ł  iuż ^niebyło! te bowiem powięk- 
szey części by ły  strawione, a kilka pozosta­
ły c h  b y ły  tak spalone, iż na nic się nie przy­
dały! Same tylko drogie kamienie i złoto w 
ca ło śc i  pozosta ły .—To tylko iest pociechą że 
tę szkodę poniosła bogata kobieta, u którey 
,dosvć iescze pozostało pereł!

(3 G azety Haiiib: i  B erlin0

A N E K D O T  A.

-  G aduła .
P ew ny gad u ła  kootent że znalazł kogoś z 

znaiomych w ogrodzie, poczyna m u prawić o 
sw oich czynach i osobliwszych iakie go w ż y ­
ciu spotkały  zdarzeniach. Dosyć cierpliwie 
s łu c h a ł  go drugi, choć nawet tak m u m a ło  
znajomy, że 1 o nazwisku niewiedział; lecz 
w końcu znudzony, kaszla, chrząka, poziewa 
nic to niepomaga. Niezmordowany g a d u ła  
ustawicznie m u prawi o swoich aw anturach. 
Zmęczony w reście  s łu ch an iem , niemów iąc ani 
s łow a odchodzi. Wtenczas G ad u ła  obraca 
się do pozostałego iescze na ław ce  darniowey 
adwokata i mówi: »Proszę, iak pow ierzchow ­
ność iest zwodnicza. W idziałeś Pan tego 
człowieka z którym rozmawiałem? Zuaiąc go z 
powierzchowności zawszem rozum iał,  że 11111 
me brak  w głowie: teraz widzę, iż ani gęby  
otworzyć nieumie.« Przepraszam Pana, odpo­
wiedział adwokat, on ustawicznie poziewał."

K u r s  P e t e r s b u r s k i .
Dukat: łio llend : nowy —  .rubli as: —  11 k. tf>.
Ditto -— Ditto stary —  Ditto —  1 1  -
•Rubel s rebrny  —  —  Ditto —  3 — 72.
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